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Wyzwolenie robotników 
musi być dziełem samych robotników 


Każdy robotnik rolny, który ma głowę 
na karku i orjentuje się w tem, co się dzie- 
je na świecie, musi zrozumieć, że najpil- 
niejszem zadaniem, najważniejszą sprawą 
jest, by wszyscy robotnicy i robotnice rol- 
nl należeli do Związku Zawodowego Ro- 
botników Rolnych Rzeczypospolitej Pol- 
skiej. Związek w oparciu o zorganizowa- 
nych członków jest siłą, której się nikt i 
nic oprzeć nie może. Tej prostej prawdy, 
głoszonej od 100 lat, nie wszyscy należy- 
cie zrozumieli, a bardzo wielka szkoda, bo 
wiem zrozumienie tej prawdy, że potęga i 
siła klasy robotniczej leży w ich organiza- 
cji, dopomogłaby niejednemu z członków 
naszych i całej organizacji do bardziej sku- 
tecznej walki z coraz większą krzywdą i 
poniewierką robotników rolnych, 

W miastach od października 1935 roku 
jest masowy ruch za wstępowaniem do kla- 
sowych socjalistycznych Związków Zawo- 
dowych. Ruch ten jest tak potężny, że 
burżuazja robi alarm i szuka oparcia w 
rządzie przeciwko mobilizacji sił robotni- 
ków przemysłowych. Walki strajkowe w 
Warszawie, w Zagłębiu, w Częstochowie, 
w Łodzi i w szeregu innych miast napa- 
wają burżuazję lękiem i strachem. Na od- 
cinku rolnym jeno jest naogół spokój. 

Niesumienni adwokaci utrudniają docho- 
dzenie pretensji robotników rolnych w Ko- 
misjach Rozjemczych, gdzie mogą, kręcą 
w obronie kabzy obszarniczej. Związek 
nasz jest w położeniu takiem, że ma do 
wyboru albo bronić się w sądach i czekać 
latami na wymiar sprawiedliwości, albo 
też w drodze bezpośrednich strajków po 


folwarkach zmuszać obszarników do piš- 
cenia świadczeń za pracę robotnikom mał- 
nym. 

Nowe prawo polskie przez kręcenie ad* 
wokatów i nieorjentujących się sędziów w. 
sprawach o wynagrodzenie za pracę robot- 
ników rolnych nie jest szanowane. Musi- 
my więc szukać sprawiedliwości na innej 
drodze. Na drodze strajków. Na to, by 
strajki były udane, by obszarnicy liczyli 
się z robotnikami i ze Związkiem — musi 
być liczna organizacja. Tę prawdę każdy 
robotnik i robotnica powinni zrozumieć. 
Nie wolno nam przyglądać się obojętnie, 
jak obszarnicy krzywdzą robotników. Ka- 
żdy robotnik, który stoi poza Związkiem 
w chwili tak ważnej, jak obecna — jest pa- 
sożytem, jest szkodnikiem organizacji ro- 
botniczej i ogółu robotników. 

Wzywamy wszystkich robotników i ro- 
botnice, którzy stoją poza Związkiem — 
niech natychmiast stają do szeregów, by 
wspólnym wysiłkiem z tymi, którzy już są 
w organizacji, walczyć z krzywdą, jeka ich 
KSP na folwarkach. Niech nikogo nie 

nie w naszych szeregach, bo czas na- 
gli Idą nowe czasy, które zmuszają ro- 
botników do solidarnej walki z krzywdą í 
niesprawiedliwością, jaka istnieje na zie- 
miach polskich. 

Niech każdy z robotników pamięta, że 
wyzwolenie klasy robotniczej musi być 
dziełem samych robotników; bez walki i 
organizacji nic się nie da zrobić, Wróg 
nasz jest bezlitosny, nie dba ani o chorych, 
ami o starców, gdzie może, krzywdzi lud 
roboczy. Trzeba się bronić! Najskutecz- 
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niejsza i najlepsza obrona jest w Związku 
iw solidarności wszystkich pracujących 
na folwarkach. Czas nagli. Nie czekać bo- 
skiego zmiłowania, na boskie zmiłowanie 
niech czekają obszarnicy, my musimy li- 
czyć tylko na własne siły, bo siły nasze są 
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zdolne zdziałać bardzo dużo pod warun- 
kiem, że będziemy solidarni i zjednoczeni 
w klasowym socjalistycznym Związku Za- 
wodowym Robotników Rolnych Rzeczy- 
pospolitej Polskiej! 

Jan Kwapiński, 


Obszarnicy masowo zwalniają 
robotników rolnych 


W całym szreśgu powiatów obszarnicy 
w roku bieżącym wydali robotnikom moc 
konotatek (terminatek); wśród zwolnio* 
mych znajduje ię pokaźna ilość robotników, 
którzy przepracowali w majątku po 20 — 
24 lata. 

W poprzednim numerze „Życia”* wyka- 
zaliśmy na podstawie zebranej ankiety, że 
obszarnicy zmniejszyli liczbę stale zatru- 
dnionych robotników rolnych więcej, niż 
o czwartą część. 

W rezultacie zamiast 620 tysięcy robo- 
tników stałych, pracowało w 1935 roku 
zaledwie 452 tysiące, a na bruk wyrzuco- 
no 119 tysięcy robotników. 

Ci, co pozostali w pracy mają bardzo 
wydatnie zmniejszone wynagrodzenie, co 
tłumaczono przedewszystkiem chęcią za- 
pobieżenia redukcjom. 

Widzimy, że zamierzenia rządowej Ko- 
misji nie dały rezultatu, a w roku bieżą* 
cym obszarnicy znowu chcą pozbawić ma- 
sę robotników rolnych pracy. 

Zbliża się w szybkim tempie 1 kwiecień. 
iWzywamy Ministerstwo Opieki Społecz- 
nej, aby jednak przedsięwzięło kroki dla 
niedopuszczenia do wysiedlania z miesz- 
kań na głód i poniewierkę tysięcy rodzin 
robotniczych. 

Sprawa jest ważna i pilna, zwłaszcza, że 
w kilku powiatach, w których obszarnicy 
zwolnili masowo robotników, uchwalili 
z nie ruszać się po 1 kwietnia z miesz- 

ń. 

Natychmiastowe przywrócenie prawa do 
nieopuszczania mieszkań przez robotni- 
ków którzy się nieugodzili jest konieczne. 

Przedewszystkiem zaś trzeba unieważ- 
nić wszystkie zwolnienia robotników, któ- 
rym obszarnicy nie wypłacą pełnych na- 
leżności, Przepis taki wprowadzono do- 
piero na rok przyszły. A skoro został uz- 
nany za słuszny, to już w tym roku rząd 
obowiązany jest go zastosować w formie 


nakazu. Ze swej strony uważamy, że ro- 
botnicy tacy, jeżeli nie ugodzili się gdzie- 
indziej, winni od kwietnia stawiać się do 
pracy i żądać zapłaty za cały rok, 

W roku bieżącym obszarnicy powiatów 
Konińskiego, Szczuczyńskiego i Koniń- 
skiego zorganizowali zmowę przeciwko 
robotnikom tych folwarków, którzy upo- 
minali się o pełną należną zapłatę i regu- 
larne wypłaty. 

Akcja obszarnicza polega na tem, że 
kilku obszarników zwolniło ze swych ma- 
jątków wszystkich lub prawie wszystkich 
robotników, zapowiadając im, że nigdzie 
pracy nie otrzymają. 

I rzeczywiście — gdziekolwiek taki ro- 
botnik zgłosił się w poszukiwaniu pracy— 
nigdzie jej otrzymać nie mógł. 

Nie mamy dowodów, stwierdzających, 
że akcję tę zorganizowały Oddziały Zwią- 
zku Ziemian. Musimy jednak przypusz- 
czać, że nakaz organizacyjny jednak istnie- 
je, gdyż mało prawdopodobną jest rzeczą, 
alby ogół obszamiczy był posłuszny woli 
poszczególnych obszarników. 

Odpowiedzialność cywilna za uniemoż- 
liwienie znalezienia pracy nie może ulegać 
kwestji: Oddziały zbierają dokumenty i 
zeznania świadków, po czem wniosą do 
Komisji Rozjemczych sprawy o uznanie 
wypowiedzenia pracy tym robotnikom za 
nieważne. 

W czasie akcji strajkowych robotnikom 
nie wolno stosować t. zw. strajku czarne- 
go czyli zaniechania obrządku i żywienia 
inwentarza żywego, robotnicy sami rozu- 
mieją, że koń czy krowa nie odpowiadają 
za wyzysk obszamiczy. 

Robotnik, nie może być gorzej trakto- 
wany niż bydle robocze. Kto organizuje 
morzenie głodem całych rodzin robotni- 
czych musi być ścigany sądownie, 

Władze państwowe mają tu do rozstrzy= 
śnięcia kwestję, czy czarny strajk przeciw 
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robotnikom zorganizowały Oddziały Zwią- 
zku Ziemian, czy poszczególni obszarnicy. 
W pierwszym wypadku Oddział winien 
być rozwiązany, a zarząd Oddziału suro- 
wo ukarany, w drugim wypadku zaś re- 
presje winny spotkać „cwaniaków” - ob 
szarników. 

Robotnicy rolni muszą mieć ze strony 
Państwa zapewnioną obronę przed zbrod- 
niczemi zmowami przeciwko nim, Dlate- 
go też oczekujmy na odpowiednie zarzą” 
dzenia czynników urzędowych. 
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Wobec hecy antyżydowskiej, prowadzo- 
nej przez obszarników warto zaznaczyć, 
że właścicielem majątku Złotków powiatu 
Konińskiego jest żyd. Obszarnicy polacy 
nie godzą robotników polaków ze Złotko- 
wal Czyż nie jest to najlepszy dowód, że 
nie żydzi są wrogami mj pracującej, a 
kapitaliści zarówno żyd polacy, 
BAŁ czy jacykolwiek inni wyzyskiwa- 
cze 


M. Nowicki, 


Walka o nowe umowy zbiorowe w rol- 
nictwie na nowy rok służbowy, została 
. prawie zakończona. 

Zdawałoby się, że akcja ta może była 
nieco mniej uciążliwa niż w latach ubieg- 
łych, boć przecież położenie obszarników 
znacznie się poprawiło, gdyż: 

1) ceny zboża nie uległy pogorszeniu, a 
ceny na inne produkty rolne wzrosły; 

2) zeszłoroczne stawki wynagrodzenia 
określone orzeczeniami Nadzwyczajnych 
Komisyj Rozjemczych dostosowane były 
do gorszego położenia właścicieli ziem- 
skich; 

3) władze państwowe specjalnym okól- 
nikiem zakazały obniżania zarobków ro- 
botniczych. 

Niestety — obszarnicy z całą furją rzu- 
cili się na płace robotników, domagając 
się bardzo wydatnego pogorszenia warun- 
ków pracy i płacy na roli, 

Najbardziej zachłanni okazali się obszar- 
nicy w Poznańskiem, którzy żądali obni- 
żenia płac gotówkowych o 5 — 25 pro- 
cent, węgla o 5 centnarów, kartofli o 20 
centnarów, ponadto żądali oni pozosta- 
wienia bez umowy robotników sezono- 
wych i szwajcarów. Niewiele od takich 
prowokacyjnych propozycyj odbiegały ży- 
czenia obszarnictwa województw central- 
nych. 

Związki robotnicze oczywiście odrzuci- 
ły te pretensje obszarnicze, wysuwając żą: 
dania stosunkowo skromne, domagając się 
jedynie poprawy umowy w paragrafach, 
które swego czasu bez żadnego uzasadnie- 
nia skrzywdziły robotników. 

Wobec niedojścia do polubownych u- 
mów powołano dla tych 7 województw 


dwie rządowe Nadzwyczajne Komisje Ro- 
zjemcze, 

Sądziliśmy, że Komisje te, uwzględnią 
niektóre żądania robotnicze, a pozatem 
zatwierdzą orzeczenia z roku ubiegłego. 

Niestety—zawiedliśmy się srodze: Nad- 
zwyczajne Komisje Rozjemcze wbrew po- 
trzebie i wbrew zakazowi obniżek wyna- 
grodzeń robotniczych dokonały bardzo 
głęboko sięgających zmian w warunkach 
wynagrodzenia robotników, obniżając im 
uposażenia. 

Obronną ręką wyszli tylko ordynarju- 
sze, którzy po za pogorszeniem po raz 
pierwszy od szeregu lat uzyskali także po” 
prawę niektórych przepisów. Przyjrzyjmy 
się teraz bliżej dokonanym zmianom, 


Województwo Warszawskie, Łódzkie, Kie- 
leckie, Lubelskie i Białostockie. 


Na żądanie Związków wprowadzono 
przepis, że unieważnia się wypowiedzenie 
robotnikowi pracy, jeżeli do dnia 31 mar- 
ca obszarnik nie wypłaci robotnikowi 
zwolnionemu wszystkich należności. Taki 
sam przepis wprowadzony został w woje” 
wództwach Poznańskiem, Pomorskiem i 
Krakowskiem. Prawo to obowiązuje jed- 
nak dopiero od r. 1937. 

Następnie również na żądanie Związ- 
ków wprowadzono nowe brzmienie para” 
grafu o krowach, stwierdzając, że każdy 
ordynarjusz ma prawo trzymać dwie kro- 
wy z jednym przychówkiem, a jeśli nie 
trzyma — otrzymuje ustalone umową od- 
szkodowanie. W ten sposób skończą się 
raz wreszcie manipulacje obszarnicze z ze- 
zwoleniami na trzymanie krów. 

Rozwiązano także sprawę wynagrodze- 
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nia robotników, którzy pracując w mająt- 
ku nie byli objęci umowami. Teraz nazy: 
wają się oni sezonowcami niestałymi, któ- 
rzy otrzymują wynagrodzenia takie same, 
jak sezonowcy godzeni na sezon z tem, że 
zamiast stołu, otrzymują po 3 kilogramy 
żyta za dzień pracy. Jeżeli zaś taki robo- 
tnik przepracuje 270 dni w roku, to wte- 
dy należy mu się pełne wynagrodzenie ko- 
mornika, Robotnikowi takiemu może ob- 
szarnik potrącić: za dostarczone mieszka- 
nie 2 kwintale żyta rocznie, za utrzymanie 
krowy 3 kwintale, za 10 arów ziemi pod 
ziemniaki 1 kwintal żyta. 

Jak widzimy wielkie zjazdy Oddziałów 
i żądania — rezolucje uchwalane w całej 
masie majątków w ubiegłym roku odniosły 
pożądany skutek. 

Nie znaczy to, abyśmy uważali, że spra- 
wa została załatwiona zupełnie dobrze: 
ograniczono tylko haniebne zdzierstwa ob- 
szarnicze. Ale wynagrodzenie ustalono 
dużo za małe, gdyż powinno ono odpowia- 
dać wynagrodzeniu ordynarjusza. Nato- 
miast prawo potrącania za 10 arów ziemi 
1 kwintala żyta. czyli za 1 ha 10 kwintali 
żyta jest poprostu uprawnieniem do pas- 
kowania ziemią. Boć przecież przeciętny 
zbiór żyta z 1 hektara wynosi 11 — 13 
kwintali, a więc robotnik prawie wszyst- 
ko co zbierze, musi oddać obszarnikowi. 

A co zepsuto? Zachęcono obszamników 
do bezprawnego wstrzymywania świad- 
czeń, obniżając procenty za zaległości z 2 
do półtora procent. Luzakowi za obrządek 
koni zmniejszono zapłatę o 8 procent, Or- 
dynarjuszom powiatów janowskiego, opo- 
czyńskiego i tomaszowskiego zmniejszono 
pensję o 9 procent (ze 120 na 110 zł.) a 
w pow. biłgorajskim zmniejszono ordyna- 

rję o 74 (z 14i pół na 13 i pół kwintali). 

Prawi skandalem jest zmuszanie 
starców wysłużonych, niezdolnych do pra- 
cy, by przeprowadzali się do mieszkań na- 
wet na odludziu. 

Komornikom zmniejszono wynagrodze- 
nia gotówkowe: zdolnym do wszelkich 
nobót po 5 groszy dziennie, niezdolnym do 
kosy latem po 5 groszy dziennie, komorni- 
com zaś dodano po 2 grosze dziennie, 
podwyższając płacę z 18 na 20 groszy za 
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dzień pracy, Tego było jednak mało: za 
pracę w październiku, który zaliczono do 
miesięcy zimowych płaca została obniżo- 
na o 35 procent. Ponadto wynagrodzenia 
za pracę ponad normę dodatki zmniejszo- 
no o połowę, tak samo jak robotnikom 
dniówkowym. 

Wynagrodzenie robotników  dniówko- 
wych zmniejszono o 5 — 10 groszy w pier- 
wszej grupie powiatów; a ponadto powiat 
lubelski przeniesiono do drugiej grupy po“ 
wiatów, a powiaty Hrubieszów, Janów, 
Łomżę i Włodawę do trzeciej grupy. 

Najbardziej ucierpieli sezonowcy, któ- 
rych płace zmniejszono w potrójny sposób: 
przez przegrupowanie powiatów, przez 
wprowadzenie niższej płacy w miesiącach 
zimowych i i przez zniesienie trzeciej kate- 
gorji robotników. 

Przykładowo: robotnik sezonowy trze- 
ciej kategorji w powiecie Kolskim zarabiał 
za dzień pracy 135 groszy, teraz zaś zara- 
biać będzie latem 110, zimą zaś 80 groszy. 

Przypominamy, że zmiany te wprowa- 
dzono w czasie zakazu obniżek płac ro- 
botników rolnych i poprawy sytuacji na 
rynku rolniczym, 


Województwo Poznańskie i Pomorskie. 


Wprowadzono tu przepis o unieważnie* 
niu wypowiedzenia pracy tak, jak w wo- 
jewództwach centralnych; tak samo obni- 
żono oprocentowanie zaległych świadczeń 
z 2 do półtora procent. Poprawiono nieco 
przepis o wynagrodzeniu za pracę akordo- 
wą, stwierdzając, że zarobek przy akor- 
dzie musi być przynajmniej o 10 procent 
wyższy, niż przy pracy na dniówkę, Zmniej 
szono natomiast o połowę dodatki za pra- 
cę w nadgodziny i w święta. oraz wyna- 
środzenie zaciężników, pracujących chwi- 
lowo w przemyśle, 

Chałupnikom oberwano zapłatę 10 — 
20 groszy dziennie, a dzieci chałupników 
zrównano w płacy z zaciężnikami, czyli 
odebrano im po 5 groszy dziennie więcej 
niż zaciężnikom, 

Wynagrodzenie zaciężników na Pomo- 
rzu pozostawiono bez zmian, rozciągając 
te same warunki na Poznańskie. W rezul- 
tacie zaciężnicy w Poznańskiem otrzyma- 


SIŁA TWOJA — TO ZWIĄZEK! SIŁA ZWIĄZKU — TO SOLIDARNOŚĆ RO- 
BOTNICZA. NALEŻ WIĘC DO SWEGO ZWIAZKU. 
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ją nieco więcej naturalij, a znacznie mniej 
gotówki niż otrzymywali dotychczas. 

Robotnicy miejscowi i zamiejscowi ma- 
ją obniżone płace bardzo znacznie, 

I kategorja o 10 groszy dziennie, Il ka: 
tegorja o 20 groszy dziennie, III kategorja 
o 25 — 30 groszy dziennie, 

Robotnicy, nieobjęci umową dotąd o- 
trzymują wynagrodzenie, jak chałupnicy. 


Województwa Krakowskie i Wołyńskie, 


Zawarto w Krakowie dnia 7 stycznia 
umowę polubowną niemal bez zmian, wpro 
wadzając jedynie przepis, że, jeżeli pra- 
codawca nie wypłaci robotnikowi wypo- 
wiedzianemu pełnych należności do dnia 
31 marca, to wypowiedzenie jest nieważ- 
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ne, a umowa o pracy przedłuża się na rok 
następny. 

Umowę dla województwa Wołyńskiego 
zawarto 18 lutego w Warszawie bez żad- 
nych zmian, przyjmując jeno do protokó” 
łu oświadczenie przedstawicieli Związku 
Ziemian, że sprawa uregulowania należno- 
ści zwolnionemu robotnikowi rozstrzyś- 
nięta jest Kodeksem Zobowiązań, 


Województwo Górnośląskie. 


Konferencje odbyte w Katowicach nie 
doprowadziły dotąd do wyjaśnienia sytua- 
cji. Związki robotników wysunęły szereg 
postulatów, które omówimy dopiero po za- 
warciu umowy, co ma nastąpić w najbliż- 
szym czasie, 


Oświadczenie przedstawiciela 
Związku Ziemian 


Na konferencji w Ministerstwie Opieki 
Społecznej dnia 20 grudnia 1935 roku w 
czasie omawiania nowej umowy zbioro- 
wej przedstawiciel Związku Ziemian p. J. 
Żarnowski oświadczył, że „zwalnianie dłu- 
goletnich pracowników na krótko przed 
ukończeniem 25 lat pracy, jest karygodne 
i niesumienne*, 


Zawsze to twierdziliśmy, Dobrze, że i 


oficjalny reprezentant obszammików to 
oświadczył, 

Może to wpłynie na niektórych inspek- 
torów pracy, którzy w tego rodzaju spra“ 
wach mają zbyt rygorystyczne nastawie* 
nie. 

Ze swej strony będziemy piętnowali jak- 
najbardziej ostro niesumiennych obszarni- 
ków, którzy karygodnie zwalniają robot- 
ników po 20 — 24 latach pracy. 


Rząd zwołał naradę gospodarczą, w któ- 
rej wzięli udział poza przedstawicielami 
rządu — bamkierzy, fabrykanci, kupcy i 
obszarnicy. 

Wprawdzie zostali zaproszeni również 
przedstawiciele związków zawodowych, 
ale pozostawiono im w ogólnej debacie 
tylko prawo przysłuchiwania się samo- 
chwalstwu rządu i użalaniom kapitalistów. 
Organizacje robotniczo - chłopskie chcia- 
ły wziąć udział w tej naradzie, aby stwier- 
dzić, że wyprowadzenie kraju z powszech- 
nej nędzy jest możliwe, trzeba jeno zdecy- 
dować się na zabranie przez Państwo ban- 
ków i fabryk, a przez chłopów ziemi ob- 
szarniczej. Wszystkie inne środki do żad- 
nego celu doprowadzić nie mogą. Z chwilą, 


gdy, jednak wogóle przedstawiciele robo- 


tników i chłopów nie mieli prawa głosu, to 
rzecz prosta i udział w naradzie stał się 
zbędny. Dlatego też związki zawodowe w 
naradzie udziału nie wzięły, 

„Rolnictwo' natomiast miało duży u- 
dział! Ale całe to rolnictwo reprezentowa- 
ne było przez obszarników. Ani chłopa, 
anż robotnika rolnego nie miał tam kto 
bronić. 

Czyż można się dziwić, że w tych wa- 
runkach kapitaliści rozpływali się w za- 
ohwytach nad współpracą rządu z naro- 
dem w formie tak pomyślanej narady, Nie 
zapomnieli też bankierzy, fabrykanci, kup- 
cy i obszarnicy o postawieniu swoich żą- 
dań, zmierzających do zwiększenia swych 
zysków i dalszego gnębienia ludu pracu- 


jącego 
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Naturalnie nie obyło się bez krokody- 
lich łez, Wódz obszarnictwa pan Moraw- 
ski z okazji narady wygłosił przez radjo 
dnia 1 marca mowę w formie rozmowy z 
p. Płatkiem. 

Mowę tę cechowała radość, że oto bę- 
dzie można omówić nędzę na wsi, gdyż 
dziś jest brak pracy i brak możności prze- 
życia dla mas włościaństwa. Więc narada 
zastanowi się nad potrzebami rolnictwa 
(czytaj: obszarnictwa). I tak sobie popła- 
kiwał p. Morawski w kamizelkę p. Płatka 
rozczulając ludzi naiwnych, słuchających 
w tem czasie radja, Jest to najlepszy spo- 
sób, by w rezultacie postawić żądania, ra- 
tujące obszarników kosztem chłopów i ro- 
botników. 


Musimy tu bardżo wyraźnie stwierdzić, 
że mowa p. Morawskiego, rozczulająca się 
nad niedolą wsi jest próbą cynicznego us- 
prawiedliwienia niesłychanego wyzysku, 
uprawianego na wsi przez obszarników. 

Nie kto inny, jak właśnie obszarnicy 
rokrocznie w najbardziej kategoryczny 
sposób żądają zmniejszenia zarobków ro- 
botników rolnych i pozbawienia ich wszel- 
kiej opieki na wypadek bezrobocia, cho- 
roby czy starości! 


Wielu obszarników, tam gdzie robotni- 
cy są niezorganizowani, poprostu ich okra- 
da, płacąc za pracę mniej, niż się robotni- 
kom prawnie należy! Często bardzo, kra- 
dzież taka ma charakter wymuszenia, gdyż 
robotnik jest teroryzowany bądź inter- 
wencją policji, bądź też groźbą zwolnienia 
z pracy! A któż mny, jak nie obszarnicy 
rok rocznie wyrzucają masowo z pracy 
robotników rolnych, organizując jednocze- 
śnie tak zwany czarny lokaut, uniemożli- 
wiający znalezienie przez robotników, nie 
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dających się okradac, gdziekolwiek indziej 
pracy?! Obszarnicy, nie kto inny sprowa- 
dzają dzieci chłopskie z dalekich okolic 
na roboty sezonowe, a gdy się skończą, to 
wyrzucają ich z folwarku, nie wypłacając 
zarobków, licząc, że rozproszeni po całej 
Polsce nie potrafią dochodzić swych pre- 
tensyji Wreszcie p. Morawski musi znać 
masowe wypadki godzenia zamiast stałych 
robotników rolnych, biedaków wiejskich 
którym obszarnicy płacą połowę tego, co 
innym robotnikom, a często za łyżkę stra- 
wy, broniąc się przed śmiercią głodową, 
nędzarz idzie pracować od świtu do nocy. 

Obszarnicy uważają, że właśnie tak być 
powinno i dlatego p. Morawski ani sło- 
wem tych spraw nie poruszył, Nie żądał 
podwyżki zarobków robotników rolnych i 
zrównania płac chłopów pracujących w 
majątkach z płacami robotników, nie żą- 
dał surowych kar za łamanie obowiązują” 
cych umów zbiorowych, nie żądał ubezpie- 
czenia robotników na wypadek bezrobo- 
cia, choroby i starości, nie żądał zaprze- 
stania masowych zwolnień robotników. 

Za to wśród łez współczucia chciałby by 
obszarnicy mieli zmniejszone podatki, a 
zwiększone pożyczki i by dawniejsze dłu- 
gi zostały obszarnikom częściowo umorzo- 
ne, częściowo zaś darowane. 

Takie samo mniej więcej obywatelskie 
stanowisko zajęli bankierzy, fabrykanci i 
kupcy w stosunku do robotników miej- 
skich. 

Czyż można się dziwić, że narada gos- 
podarcza nie dała żadnych realnych wyni- 
ków? | 

Lud pracujący musi odpowiedzieć wzmo 
AE walki o Rząd Robotniczo - Chłop- 
ski, 

M. Nowicki. 


Przy jakich robotach nie wolno 
zatrudniać robotników młodocianych i kobiet w rolnictwie 


W „Dzienniku Ustaw” Nr. 78 poz. 484 z 
dnia 26 października 1935 r. ogłoszone jest 
Rozporządzenie Ministra Opieki Społecz- 
nej o robotach wzbronionych młodocianym 
i kobietom, które zmienia prawo dotych- 
czas obowiązujące od dnia 1 maja 1936 r. 

Niżej przytaczamy punkty 11, 13 i 14 ze 
spisu robót wzbronionych młodocianym» 
praz punkty 4, 6, 7i 10 spisu robót wzbro- 


nionych kobietom, pracującym w  mająt- 
kach ziemskich. 


Spis robót wzbronionych młodocianym. 


11. Obsługa pędni na całej przestrzeni jej 
umieszczenia od silnika do przystawek, 
przenoszących ruch na maszyny robocze, 
włącznie, związane z obsługą pędni roboty, 
jak: smarowanie i czyszczenie części pęd- 
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nych, nakładanie ı zrzucanie pasów, lin, 
łańcuchów i taśm oraz ich naprawianie i 
zszywanie przed zdjęciem z kół i wałów 
obrotowych; naprawa pędni lub jej części. 

13. Dźwiganie, przenoszenie, przesuwa- 
nie i przewożenie ciężarów: 

A. Dźwiganie, przenoszenie i przesuwa” 
nie ciężarów: 

1) młodocianym obu płci do 16 lat — 
ponad 10 kg.; 

2) młodocianym mężczyznom od 16 do 18 
lat — ponad 25 kg.; 


3) młodocianym kobietom od 16 do 18 lat. 


— ponad 15 kg.; 

4) po pochylniach, — ponad połowę cię- 
żarów, określonych pod punktami 1, 2 i 3. 

B. Przewożenie ciężarów na wózkach po 
ruszanych ręcznie na szynach lub powierz- 
chni twardej, gładkiej i równej: 

1) młodocianym do 16 lat; 

2) młodocianym mężczyznom od 16 lat 
do 18 lat — ponad 400 kg. (wraz z wagą 
wózka) na osobę: 

3) młodocianym kobietom od 16 do 18 
lat — ponad 300 kg. (wraz z wagą wózka) 
na osobę. 

C. Przewożenie ciężarów na taczkach 
lub wózkach, poruszanych ręcznie, poza 
przypadkami, określonemi pod literą B.: 

1) młodocianym do 16 lat; 

2) wszystkim młodocianym pod górę lub 
na terenie, na którym koła wrzynają się 
w grunt; 

3) młodocianym mężczyznom od 16 do 
18 lat: 

a) na taczkach — ponad 50 kg. (wraz z 
wagą taczek); 

b) na wózkach — ponad 100 kg. (wraz z 
wagą wózka) na osobę; 

4) młodocianym kobietom od 16 do 18 
lat; 

a) na taczkach — ponad 30 kg. (wraz z 
wagą taczek), 

b) na wózkach — ponad 60 kg. (wraz z 
wagą wózka) na osobę. 

Normy, zawarte w punktach A i C, nie 
mają zastosowania do mleczarń wiejskich, 
przerabiających dziennie mniej niż 1000 li- 
trów mleka. 

14. Roboty w zagłębieniach, których 
szerokość jest mniejsza, niż dwukrotna 
głębokość z wyjątkiem robót w zagłębie- 
niach do 1% metra, obudowanych, 
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Spis robót wzbronionych kobietom, 


4, Obsługa pędni na całej przestrzeni jej 
umieszczenia od silnika do przystawek, 
przenoszących ruch na maszyny robocze, 
włącznie; związane z obsługą pędni robo- 
ty, jak: smarowanie i czyszczenie części 
pędnych, nakładanie i zrzucanie pasów» 
lin, łańcuchów i taśm oraz ich naprawia” 
nie i zszywanie przed zdjęciem z kół i wa- 
łów obrotowych; naprawa pędni lub jej 
części, 

6. Dźwiganie, przenoszenie, 
nie i przewożenie ciężarów: 

A. Dźwiganie, przenoszenie i przesuwa- 
nie ciężarów: 

a) ponad 30 kg.; 

b) po pochyleniach ponad 15 kg. 

B. Przewożenie ciężarów na wózkach, 
poruszanych ręcznie po szynach lub po- 
wierzchni twardej, gładkiej i równej — po- 
Re 400 kg. (wraz z wagą wózka) na oso- 

ę. 

C. Przewożenie ciężarów na taczkach 
lub wózkach, poruszanych ręcznie poza 
przypadkami, określonemi pod literą B.: 

a) na taczkach — ponad 50 kg, (wraz z 
wagą taczek), 

b) na wozkach — ponad 100 kg. (wraz 
z wagą wózka) na osobę, 

c) pod górę lub na terenie, na którym 
koła wrzynają się w grunt. 

Normy, zawarte w punktach A i C, nie 
mają zastosowania do mleczarń wiejskich, 
przerabiających dziennie mniej niż 1000 
litrów mleka, l 

7. Roboty w zagłębieniach, których sze- 
rokość jest mniejsza niż dwukrotna głębo- 
kość, z wyjątkiem robót w zagłębieniach 
do 1% metra, obudowanych. 

10. Kobietom w ciąży: 

a) roboty przy stosowaniu promieni 
Roentgena; 

b) obsługa pras, tłoczarek, obrabiarek i 
nożyc o napędzie nożnym niemechanicz- 
nym; 

c) dźwiganie i przenoszenie ciężarów po 
pochyleniach; 

d) po 6 miesiącach ciąży: wszelkie dźwi- 
ganie, przenoszenie, przesuwanie i prze- 
wożnie ciężarów. 


przesuwa“ 


GROMADA TO SIŁA! WERBUJ WIĘC CZŁONKÓW, DO ZWIĄZKU, 
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Wiadomości z Polski i z całego świata 


Z SEJMU. 

Jak wiadomo Sejm składa się wyłącznie 
z posłów sanacyjnych, gdyż lud pracujący 
słusznie zbojkotował wybory do Sejmu po- 
zbawionego wszelkiego znaczenia. 

Tem.nie mniej nikt chyba nie sądził, że tak 
prędko okaże się, że nowa ordynacja wybor- 
cza do Sejmu i Senatu w rezultacie da tak 
smutne rezultaty. Bo oto poszczególne grupy 
posłów prowadzą między sobą podjazdowe 
walki, a pozatem jest powódź najprzeróżno- 
rodniejszych mów poselskich, w których 
kłaniają się w pas rządowi i głosują za 
wszystkiem, czego rząd zapragnie. 

Ostatnio przebiczowany został w Sejmie 
nowy budżet. W czasie tych debat, były na- 
wet dwie Sensacje: 

Jedna z nich, to sprawa budowy kolejki na 
Kasprowy Wierch, którą rozpoczęto bezpra- 
wnie i wbrew protestom społeczeństwa. 

Druga, to sprawa lasów państwowych. Po- 
seł Kozicki powiedział, że w lasach tych ma. 
ją miejsce świństwa i złodziejstwa, o których 
jednak mówić 'nie wolno. Wywołało to obu- 
rzenie wielu posłów i urzędników i na tem 
się skończyło. 


RZĄD MA STRACIĆ. 


Bankowcy wpadli na Świetny pomysł: 
Rząd zakupił swego czasu za 75 miljonów 
zł. akcji Banku Polskiego i w rezultacie miał 
decydujący głos w tem Banku. Obecnie wy- 
sunięto propozycje, żeby rząd spłacił długi 
temi akcjami, no i wtedy kapitaliści będą 
mogli robić z tym Bankiem co zechcą. A trze- 
ba wiedzieć, że losy pieniądza polskiego wła- 
śnie zależą od Banku Polskiego jako t. zw. 
emisyjnego. 

Sprzeciwiamy się tym pomysłom rekinów 
kapitalistycznych i żądamy upaństwowienia 
Banku Polskiego. 

NASI PRZYJACIELE. 

Polska prowadzi politykę przyjażni z Hit- 
lerem, ratując faszystowskie Niemcy z odo- 
sobnienia na świecie całym. 

Hitleryzm wywdzięcza się jak może: 
w pierwszym więc rzędzie nie zapłacił Pol- 
sce za przewozy kolejowe i z tytułu innych 
należności kilkudziesięciu miljonów złotych, 
ostatnio rząd rozwiązał organizacje hitlerow- 


skie na polskim Górnym Śląsku, które pro- 
wadziły walkę o zabranie Polsce Górnego 
Śląska. 

Przysłowie ludowe powiada: „strzeż 
panie Boże od takich przyjaciół”. 


ŚWIETNE ZWYCIĘSTWO GÓRNIKÓW. 

8 lutego odbyły się w Zagłębiu Dgbrow- 
skiem wybory zarządów obwodowych Kasy 
Brackiej. Na 14.061 głosujących na nasz 
Związek Górników oddano głosów 12.047, 
a 2.014 głosów na rozbijaczy. W rezultacie 
wybrano 42 socjalistów i 2 zjednoczeniow- 
ców, a inne organizacje wogóle mandatów 
nie owzymały. 
5-TYGODNIOWA WALKA TYTUNIOWCÓW 


Przez 5 tygodni robotnicy monopołów ty- 
tuniowego i spirytusowego prowadzili walkę 
przeciwko potrącaniu im z zarobków nowego 
podatku dochodowego. Walka polegała na 
tem, że robotnicy co dzień przez 1 a później 
2 godziny strajkowali, nie podejmowali za- 
rohków, a ponadto przynieśli dzieci swoje do 
fabryki i pozostawili je, aby dyrekcja dawała 
im jeść. 

Po 5 tygodniach Dyrekcje Monopolów 
ustąpiły, a robotnicy odnieśli świetne zwycię- 
stwo. 


nas 


STRAJK WŁÓKNIARZY. 

W labrykach włókienniczych Łodzi i oko- 
lic wybuchł powszechny strajk robotników, 
którzy żądają dotrzymywania przez fabry- 
kantów zawartej umowy zbiorowej. 

REWOLUCJA W HISZPANII. 

W Hiszpanji odbyły się wybory do Sejmu, 
które dały olbrzymią większość ludowi pra- 
cującemu. 

I wtedy robotnicy i chłopi wyszli na ulicę; 
reakcyjny rząd musiał ustąpić, więżniów po- 
litycznych wypuszczono z więzień, prawa 
w najbliższym czasie będą gruntowne zmie- 
nione. A gnębiciele ludu na gwałt opuścili 
granice kochanej ojczyzny. 

WE FRANCJI. 

Partje robotniczo - chłopskie we Francji 
stworzyły front ludowy i obaliły reakcyjny 
rząd Lavala na miejsce którego powołany zo- 
stał rząd, który ma doprowadzić do uczci- 
wych wyborów do sejmu. 


CHCESZ BYĆ OSZCZĘDNY — PŁAĆ SKŁADKĘ CZŁONKOWSKĄ! 


NIC CI 


WTEDY OBSZARNIK Z ZAROBKU NIE URWIE! 
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UPADEK RZĄDÓW FASZYSTOWSKICH 
W GRECJI. 


Pod naporein mas pracujących krół usunąi 
rząd faszystowski, powołując do władzy rzą- 
dy demokratyczne, które rzecz prosta przy- 
niosły klasie pracującej pewna' ulgę, ale nie 
rozstrzygnęły żadnych zagadnień potrzeb- 
nych ludowi, który też w dalszym ciągu | ro- 
wadzi walkę o rząd robotniczo - chłopski: 


WOJNA WŁOSKO - ABISYŃSKA. 


Wojna między faszystowskiemi Włochami 
i Abisynją w Afryce toczy się ze zmiennem 
szczęściem. Zgrozą muszą przejmować każ- 
dego człowieka komunikaty, że oto bomby 
rzucane z aeroplanów włoskich w bezbron- 
nych w takich wypadkach abisyńczyków za- 
biły setki wojowników abisyńskich, walczą- 
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cych w obronie swego kraju przeciw arma- 
tom i tankom niejednokrotnie dzidami tylko. 
Włosi chwalą się takiem bohaterskiem mor- 
dowaniem ludzi. A mordują jednocześnie 
i Włochów przez głód, który u siebie zapro- 
wadzili, by mieć pieniądze na zrabowanie 
ziem Abisynji. Lud włoski ma już zupełnie 
dosyć rządów faszystowskich. 


REWOÓLTA W JAPONII. 


Sfery wojskowe w Japonji chciały drogą 
zbrojnego powstania obalić rząd, dążąc do 
przyspieszenia zawojowania Chin i wywoła- 
nia wojny z Rosją sowiecką. Rewolta się nie 
udała, ale należy przypuszczać, że rząd japoń- 
ski pod jej wpływem wzmoże krwawą woj- 
nę w Chinach, a niebezpieczeństwo wojny 
z Rosją będzie bardziej niż dotąd grozić. 


: 


Zarząd Główny Związku wystąpił do mi- 
nistra sprawiedliwości w sprawie wydania 
zarządzeń,  któreby usunęły przewiekanie 
spraw o należności robotników rolnych. Ni- 
żej przytaczamy treść listu Związku do mi- 
nistra: 

Zagadnienie unormowania trybu dochodze- 
nia przez robotników rolnych należności za 
pracę oraz świadczenia za wysługę lat eme- 
rytalnych żywo obchodzi ponad miljon ro- 
dzin tych robotników w Polsce. Jest to więc 
zagadnienie wielkiej doniosłości społecznej 
i państwowej. 

Ustawa z dnia 1 sierpnia 1919 roku, ogło- 
szona w czasie żywiołowej, masowej akcji 
robotników rolnych, prowadzonej pod hasłem 
unormowania i polepszenia warunków pracy 
na roli, miała na celu nietylko zabezpiecze- 
nie bytu robotników rolnych, ale również u- 
możliwienie tym robotnikom szybkiego do- 
chodzenia roszczeń o należności za pracę.— 
Niestety, orzecznictwo Sądu Najwyższego po- 
szło we wręcz odwrotnym kierunku, gdyż w 
drodze interpretacji ustawy stworzyło w prak- 
tyce aż 4 instancje orzekające (komisja roz- 
jemcza i 3 instancje sądowe). 

Ten krzywdzący robotników rolnych stan 
rzeczy został częściowo naprawiony po wej- 
ściu w życie kodeksu postępowania cywilne- 
go. Postępowanie w trybie ustawy z dnia 1 
sierpnia 1919 roku przed sądem zostało bo- 
wiem potraktowane jako postępowanie cgze- 


kucyjne z pozostawieniem jednak trzech in- 
stancji orzekających, tak że teoretycznie, na 
podstawie kodeksu postępowania cywilnego 
można więc egzekwować należność za pra- 
cę na podstawie tytułu wykonawczego po 
opatrzeniu orzeczenia tego przez sąd grodz- 
ki nakazem wykonalności. W praktyce jed- 
nak tok postępowania egzekucyjnego jest u- 
zależniony od woli pracodawcy rolnego, któ- 
ry po otrzymaniu nakazu wykonawczego od 
komornika może wnieść zażalenie na posta- 
nowienie sądu grodzkiego i prosić sąd grodz- 
ki o zabezpieczenie zażalenia przez zawiesze- 
nie dalszych kroków egzekucyjnych. Sądy 
grodzkie z reguły takiego zawieszenia egze- 
kucji nie odmawiają. 

Pozostaje więc nadal stan niekorzystny dla 
robotników rolnych w porównaniu z robot- 
nikami innych zawodów, którzy mogą otrzy= 
mać tytuł wykonawczy zaraz po wyroku I in- 
stancji, gdyż na żądanie robotnika wyrok 
musi być opatrzony rygorem natychmiasto= 
wej wykonalności, jeżeli zasądzone zostało 
wynagrodzenie za pracę. 

Niestety, sądy grodzkie, sądy odwoławcze, 
oraz komornicy sądowi w wielu wypadkach 
nie stosują się do wyrażnych przepisów ko= 
deksu postępowania cywilnego i okólnika Mi- 
nisterstwa Sprawiedliwości Nr. 1697/1 U. 33 
z dn. 6 lipca 1933 r. i trzymają się starej 
praktyki, a co gorsze, idą na rękę pełnomoc- 
kom pracodawców, zmierzających do jaknaj- 


10 ŻYCIE ROBOTNIKA ROLNEGO Nr. 1 (11) 


dłuższego odwlekania wydania tytułu wyko- 
nawczego z orzecze ia komisji rozjemczej. 

Poniżej wymieniamy najbardziej jaskrawe 
przypadki niewłaściwej praktyki sądów i ko- 
morników sądowych: 

1) Niektóre sądy grodzkie i odwoławcze w 
województwach centralnych i wschodnich 
(m. in. w Warszawie, Sochaczewie, Łucku, 
Zamościu i Włodzimierzu Woł.) sprawdzają 
zasadność orzeczeń komisji rozjemczych, do- 
puszczając w sądowem postępowaniu egze- 
kucyjnem dowód ze świadków i biegłych, co 
jest również sprzeczne z orzecznictwem Sądu 
Najwyższego. Powoduje to przewlekanie się 
procesu, który w postępowaniu egzekucyjnem 
winien być szybki, bez powtórnego rozpozna- 
nia słuszności sprawy. 

2) Wbrew wyraźnym przepisom $ 1 art. 
530 niektóre sądy grodzkie (m. in, w Socha- 
czewie) przy nadawaniu nakazu wykonalno- 
ści orzeczeniu komisji rozjemczej wzywają 
strony, t. j. robotnika i pracodawcę rolnego, 
widocznie dla ochrony rzekomo zagrożonego 
interesu pracodawcy rolnego, którego uwa- 
żają za właściwe z urzędu bronić przez two- 
rzenie nowej praktyki niezgodnej z ustawą. 

3) Sądy nie stosują wogóle art. 21 ustawy 
z dnia 1 sierpnia 1919 r., nakazującego wy- 
danie postanowienia w ciągu 14 dni od dnia 
złożenia wniosku o nadaniu orzeczeniu (ugo- 
dy) klauzuli wykonalności. W niektórych są- 
dach grodzkich (m. în. w Sochaczewie) wnio- 
ski o nadanie klauzuli wykonalności czel:ają 
na rozpoznanie 6 miesięcy i dłużej. 

4) Jakkolwiek od orzeczeń komisji rozjem- 
czej i układów pojednawczych wobec niej za- 
wartych odwołanie do sądu nie jest dopusz: 
czalne ($ 25 rozp. wykon. do ustawy z dnia 
1 sierpnia 1919 r.), a kontrola kasacyjna ze 
stronv sądu jest możliwa tylko wówczas — 
gdy strona zwróci się do sądu © nadanie 
orzeczeniu komisji fozjemczej kłauzuli wyko- 
nalności, to jednak w niektórych sądach (m. 
in. w jednym z Wydziałów Sądu Okręgowe- 
go w Warszawie), dzięki pomysłom praw- 
nym pełnomocników  obszarników zaczyna 
się tworzyć praktyka dopuszczania odwołań 
od orzeczeń komisji rozjemczej w postaci 
„pozwów o uchylenie“ tych orzeczeń, wyta- 
czanych do sądów, przyczem „pozew o uchy- 
lenie" od pierwszej instancji przejść może 
przez wszystkie 3 instancje z Sądem Najwyż- 
szym włącznie, omijając zasadę, że w postę- 


powaniu egzekucyjnem skarga kasacyjna 
jest wogóle niedopuszczalna. Takie „pozwy 
o uchylenie“ były dotychczas przez sądy od- 
rzucane. W ostatnich czasach jednak zdarza- 
ły się postanowienia Sądu Okręgowego jako 
odwoławczego (Wydział VI) w Warszawie, 
uchylające postanowienia sądów grodzkich 
o odrzuceniu „pozwu o uchylenie" i nakazu- 
jące sądom grodzkim rozpoznanie takich „po- 
zwów'. Takie postanowienia zapadły w 
sprawie robotnika rolnego Wiśniewskiego 
przeciwko któremu był wytoczony „pozew 
o uchylenie“ przed Sąd Grodzki w Łowiczu. 
Wytwarza się tu położenie prawne bez wyj- 
ścia, gdyż sąd grodzki, wobec orzeczenia 
drugiej instancji, wbrew swemu przekonaniu 
zmuszony jest rozpoznawać sprawę i wydać 
wyrok. Wytwarza to dwutorowość w spra- 
wach robotników rolnych: obok postępowa- 
nia egzekucyjnego toczy się druga sprawa 
o „uchylenie orzeczenia komisji rozjemczej”. 
W praktyce doprowadza to do sześciu kolej- 
nych spraw, gdyż w razie złożenia przez ro- 
botnika wniosku o nadanie nakazu wykonal- 
ności pracodawca żąda zawieszenia sądowe- 
go postępowania aż do czasu rozpoznania 
odrębnego sporu o uchylenie orzeczenia ko- 
misji rozjemczej. 

5) Wreszcie niektórzy komornicy sądowi 
m. in. w Sochaczewie, odmawiają, wbrew art. 
524 kodeksu prowadzenia egzekucji bez 
uprzedniego wniesienia opłat w sprawach, w 
których robotnicy rolni wolni są od opłat 
w sądowem postępowaniu egzekucyjnem — 
(art. 122 ust. 3. Przep. o kosz. sąd., okólnik 
Ministra Sprawiedliwości L. I. U. 3236/33 Dz. 
Urz. Nr. 14 z r. 1933). 

Powyższe uchybienia proceduralne sądów 
i komorników sądowych wywołują ogromne 
przedłużanie się sądowego postępowania eg- 
zekucyjnego i doprowadzają do tego, że ro- 
botnik rolny, nie jest w stanie uzyskać swe- 
go wynagrodzenia za pracę, co doprowadza 
do wielkiego rozgoryczenia wśród robotni- 
ków rolnych i niewiary w jakąkolwiek moż- 
ność legalnego uzyskania zapłaty, stanowią- 
cej jedyny środek utrzymania rodziny robotni- 
ka rolnego. 

6) Musimy zaznaczyć również, że pomimo 
zupełnie jasnych przepisów kodeksu Rozpo- 
rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej o są- 
dach pracy, a ponadto Okólnika Ministerstwa 
Sprawiedliwości Nr. I. P. A. 0380/1/113, skie- 
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rowanego do sądów województw zachod- 
nich, sądy we wszystkich innych wojewódz: 
wach nader często nie dopuszczają funkcjo- 
narjuszy Związku do stawania w charakte- 
rze pełnomocników robotników rolnych 
w, sprawach, prowadzonych w trybie ustawy 
z dn. 1.VIIIL.1919 r. w sądowem postępowa- 
niu egzekucyjnem. 


W tym stanie rzeczy Zarząd Główny Zwią- 
zku Zawodowego Robotników Rolnych Rze- 
czypospolitej Polskiej prosi Ministerstwo 
o wydanie okólnika do Prezesów Sądów, u- 
stałającego na zasadzie dotychczasowego 
orzecznictwa Sądu Najwyższego, obowiązu- 
jącego kodeksu postępowania cywilnego, 
ustawy z dnia I sierpnia 1919 roku oraz prze- 
pisów o kosztach sądowych, zasady postę- 
powania w poruszonych wyżej wypadkach, a 
mianowicie: 


a) niedopuszczalność rozpoznawania przez 
sady spraw, wszczętych na skutek wniosku 
o zaopatrzenie orzeczenia komisji rozjemczej 
klauzulą wykonalności, a w szczególności 
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dopuszczenia dowodu ze świadków i bie- 
głych; 

bj- niedopuszczalność wzywania w takich 
sprawach stron w postępowaniu przed są- 
dem grodzkim; 

c) obowiązek wydania przez sąd grodzki 
postanowienia nadającego” orzeczeniu komi- 
sji rozjemczej klauzuli wykonalności w ciągu 
dni 14-tu od dnia złożenia wniosku o nadanie 
nakazu; 

d) niedopuszczalność w sądowem postępo- 
waniu, „pozwów“ o uchylenie orzeczenia ko- 
misji rozjemczej* po za sądowem postępo- 
waniem egzekucyjnem, wszczętem na skutek 
złożenia wniosku o nadanie orzeczeniu komi- 
sji rozjemczej klauzuli wykonalności. 

e) obowiązek komorników sądowych pro- 
wadzenia bez opłat egzekucji nałeżności za 
pracę robotników rolnych w sprawach, 
w których robotnicy ci wolni są od opłat 
w sądowem postępowaniu egzekucyjnem; 

f) prawo przedstawicieli związków do sta- 
wania w sądach w charakterze pełnomocni- 
ków robotników rolnych. 


Nasze Zjazdy i Zgromadzenia 


ODDZIAŁ MŁAWSKI. 

Na Zjeżdzie delęgatów robotników rolnych 
dnia 8 grudnia ub. r. w Przasnyszu zebrani 
powzięli rezolucję, domagającą się walki 
o poprawę warunków bytu, a więc: przywró- 
cenia umowy zbiorowej z 1929 roku i za- 
trudnienia przynajmniej l ordynarjusza na 
każdą włókę ziemi, wyrażając gotowość po- 
parcia tych żądań drogą strajku. 

Ponadto zebrani wzywają wszystkich ro- 
botników rolnych, by wstąpi: do Związku. 

ODDZIAŁ OBORNICKI. 

8 grudnia odbyło się zgromadzenie ponad 
200 rob. rolnych, na którem uchwalono: strajk 
na wypadek obniżki zarobków, żądając ob- 
jęcia umową wszystkich robotników, wywła- 
szczenia wielkich obszarów na cele reformy 
rolnej, oraz uspołecznienia banków, fabryk 
i kopalń. Wzywając robotników, by wstępo- 
wali do Związku, zebrani wyrażają przeko- 
nanie, że Zarząd Główny zastosuje wszelkie 
środki walki o poprawę bytu robotników. 

ODDZIAŁ KRASNYSTAWSKI. 

29 grudnia odbył się Zjazd robotników rol- 
nych. Nowe orzeczenie wywołało bardzo ob- 
szerną dyskusję, poczem uchwalono rezolu- 
cję, protestującą przeciw nowym obniżkom 


wynagrodzenia, nie przyjmującą orzeczenia 
do wiadomości i domagającą się przeprowa- 
dzenia strajku o poprawę warunków bytu ro. 
botników rolnych. 

ODDZIAŁ RADOMSKI. 

Ze sprawozdania z działalności Oddziału 
w 1935 roku zdanego na Zjeździe 29 grudnia 
wynika: listów wysłano 132, interesantów 
przyjęto 321, zebrań folwarcznych było 565. 
Komisja Rozjemcza przysądziła 28 robotni- 
kom 6212 zł, uznając ponadto, że 8 robotni- 
ków zwolniono nieprawnie, wobec czego na- 
leżą im się świadczenia. 

Omawiając warunki pracy, zebrani uchwa- 
lilii że nie godzą się na jakiekolwiek obniżki 
płac. Następnie wybrano nowy Zarząd. 

ODDZIAŁ WYSOKO - MAZOWIECKI. 

Na Zjeżdzie 29 grudnia robotnicy rolni 
uchwalili protest przeciwko  prowokacyjnym 
żądaniom obszarników dalszego pogorszenia 
warunków bytu robotników rolnych, doma- 
gając się poprawy płac. 

ODDZIAŁ ŁASKI. 

29 grudnia odbył się w Pabjanicach liczny, 
Zjazd robotników rolnych. 

W roku 1935 odbyło się w Oddziale: trzy 
zjazdy, 823 zebrania folwarczne, listów wy= 
słano 246, interesantów przyjęto 208, napisa: 
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no skarg 259. Drogą polubowną i przez Ko- 
misję Rozjemczą, 137 robotników wygrało 
27.927 zł., 8 robotników, którzy ulegli niesz- 
częśllwym wypadkom przy pracy przyznano 
renty łącznie 235 zł. miesięcznie. 

Nowe orzeczenie wywołało  niezadowole- 
nie u obecnych, żądających w specjalnej re- 
zolucji poprawy wynagrodzenia. 

O ogólnej sytuacji gospodarczej w Polsce 
referat wygłosił tow. Szczerkowski, poczem 
wybrano nowy Zarząd Oddziału. 


ODDZIAŁ OSTRÓW POZNAŃSKI. 


29 grudnia odbył się Zjazd robotników rol- 
nych, na którym omówiono nowe orzeczenie. 
Nadzwyczajnej Komisji Rozjemczej. 


ODDZIAŁ OPATOWSKI. 


29 grudnia w Opatowie Zjazd rozpatrywał 
sprawozdanie z rocznej działalności Oddzia- 
łu, protestując przeciw ciągłym obniżkom 
płac robotników rolnych i potępiając robotę 
rozbijaczy. 


ODDZIAŁ ŁOWICKI. 


Dnia 29 grudnia odbył się Zjazd w Skier- 
niewicach i Sochaczewie, przyczem w Socha- 
czewie zebrało się do 500 robotników rol- 
nych. Rozpatrzono sprawę umów zbiorowych 
i masowych zwolnień robotników. 


ODDZIAŁ ZAMOJSKI. 


29 grudnia w Zamościu, 5 stycznia w Łasz- 
czowie i 6 stycznia w Hrubieszowie odbyły 
się liczne Zjazdy robotników rolnych. W cią- 
gu 1935 roku odbyło się w Oddziale 29 po- 
siedzeń Komisyj Rozjemczych, na których 387 
robotnikom przysądzono 32.718 zł, a ponad- 
to uznano za nieprawnie zwolnionych 18 dłu- 
goletnich robotników. Przy parcelacji przez 
Państw. Bank Rol. robotnicy nie bez usilnych 
starań ze strony Związku otrzymują ziemię, 
lub otrzymują odprawy; nie wszystkich 
uprawnionych Bank jednak uwzględnia. 

Zebrani protestują przeciwko nowym obniż- 
kom wynagrodzenia przez Nadzw. Komisję 
Rozjemczą i domagają się akcji o poprawę 
bytu, o riiezwalnianie stałych robotników rol 
nych, o pozostawienie na miejscu tych robot- 
ników, którzy nie mogli się nigdzie ugodzić. 

ODDZIAŁ PINCZOWSKI 

5 stycznia odbył się Zjazd robotników rol- 
nych. W roku 1935 odbyły się 2 Zjazdy Od- 
działu i 409 zebrań fotwarcznych, wysłano li- 
stów 323, interesantów przyjęto 730, skarg 
napisano 90; 192 robotnikom przyznano przez 


Komisję Rozjemczą 24.004 zł, w czem 15 ro- 
botników uznano za nieprawnie zwolnionych. 

Następnie omówiono nowe Orzeczenie Nad- 
zwyczajnej Komisji Rozjemczej. 


ODDZIAŁ WOŁYŃSKI. 


19 stycznia we Włodzimierzu odbył się 

Zjazd robotników rolnych, na którym stwier- 
dzono, że cbszarnicy zwolnili wielką iiczbę 
robotników rolnych, od ordynarjuszów doma- 
gają się utrzymania czeladzi (robotników 
dniówkowych na miejsce ordynarjuszów go- 
dzą robotników pod różnemi nazwami. 
+ Protestując przeciwko temu, zebrani żąda- 
ja pozostawienia na miejscu robotników, któ- 
rzy się nie ugodzili i objęcia umowami wszy- 
stkich kategoryj robotników rolnych. 

Następnie omówiono sprawy organizacyj- 
ne i wybrano nowy Zarząd Oddziału. 


ODDZIAŁ LUBELSKI. 


19 stycznia odbył się Zjazd członków Zwią- 
zku. Stwierdzono, że liczba członków Zwią- 
zku rośnie, a wałęsający się rozbijacze, Są 
wszedzie przepędzani. 

Zebrani, wobec masowych zwolnień robot- 
ników domagaja się ułatwienia przez urzędy 
posrednictwa pracy poszukiwania miejsca 
i zasiłków dla bezrobotnych. 

W sprawie nowego orzeczenia Zjazd pro- 
testuje przeciw pogorszeniu warunków pracy 
w rolnictwie wogóle, a szczególniej w pow. 
Lubelskim, oświadczając, że jest to niczem 
nieuzasadniony prezent dla obszarników. 

ODDZIAŁ RYPIŃSKI. 

26 stycznia odbył się Zjazd przy udziale 
z górą 400 robotników rolnych, który po re- 
feracie tow. Stróżyńskiego powziął rezolucję, 
piętnującą wyzysk obszarniczy i domagająca 
się poprawienia warunków bytu. 

ODDZIAŁ INOWROCŁAWSKI. 


2 lutego w Złotnikach Kujawskich, odbyło 
się liczne zgromadzenie robotników rolnych-— 
na którem omówiono bardzo szczegółowo po- 
trzeby walki o nową umowę zbiorową. Refe- 
rowali tow. tow.: Stróżyński i Kiełbasiewicz. 

ODDZIAŁ WARSZAWSKI. 

Oddział w 1935 roku przyjął interesantów 
528, wysłał listów 177, odbył 8 Zjazdów. W 
12 strajkach brało udział 191 robotników — 
wygrywając 23.555 zł. Drogą polubowną ina 
mocy wyroków Komisyj Rozjemczych 255 ro- 
botników wygrało 37.926 zł.; 17 robotników 
z powodu wypadków przy pracy otrzymało 


renty. 
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Od 5 lutego w majątku Branica, pow. ra- 
dzyńskiego, trwa strajk kilkudziesięciu ro- 
botników rolnych, którzy w ostatnich dwuch 
latach po raz już 4-ty stają do walki o... wy» 
płacenie należności za pracę. «= 

Głodowe strajki robotników  branickich, 
rzucają snop światła na stosunki, w jakich 
żyją i pracują w czasie obecnego kryzysu 
miijonowe rzesze robotników rolnych. 

W roku 1934 w majątku tym robotnicy; — 
nie otrzymawszy zarobków za przeszło twa 
lata, skierowali sprawy do Komisji Rozjem- 
czej, która przyznała im przeszło 20.000 zł. 
Wyroki podlegały natychmiastowej egzeku- 
cji, lecz robotnicy, ulegając obietnicom, na- 
mowom i słowu honoru właściciela majątku, 
Wł. Rulikowskiego, który zobowiązywał się 
wypłacić wszystkie należności po żniwach 
1934 roku — egzekucji zaniechali. Rulikow- 
ski jednak słowa nie dotrzymał, należności 
nie wypłacił,” pomimo otrzymania w tym 
czasie 60.000 zł. ze sprzedaży lasu. Robotni- 
cy rozpoczęli egzekucję swych należności — 
lecz tu okazało się, że stosunki i spryt p. 
dziedzica są silniejsze od wyroków i prawa, 
bowiem czego się było tknąć — wszystko by- 
ło zajęte za podatki i długi, później jednak 
sprzedawano to prywatnie, ale robotnikom 
nie udało się wyegzekwować swych należno- 
ści za pracę. 

W lutym 1935 roku skierowano egzekucję 
na sumy, nałeżne Rulikowskiemu z Monopolu 
Spirytusowego za spirytus, lecz i tu spotkał 
robotników zawód, bowiem pieniądze te 
przyznane zostały Urzędowi Skarbowemu za 
podatki, na zasadzie niezgodnej z prawem 
interpretacji, że prawo przywileju służy ro- 
botnikom rolnym za ostatni rok służbowy. 


Zrozpaczeni, wyczerpani głodem robotni- 
cy stanęli do serji strajków, trwających nie- 
raz do 6 tygodni, o zapłatę zaległych i bie- 
żących zarobków, gdyż Rulikowski wszyst- 
ko, co tylko może, z majątku sprzedaje, 
otrzymane pieniądze lokując w bankach na 
„czarną godzinę". 


Okoliczni ziemianie, zorganizowani w Zw. 
Ziemian, do głębi „oburzeni“ postępowaniem 


robotników wobec swego chlebodawcy (?1), 
postanowili po wsze czasy nie przyjmować 
do pracy nikogo z robotników  branickich, 
a nawet zabronili swym robotnikom rozma- 
wiać z robotnikami Branicy (l). Nie mogąc 
z powodu bojkotu, :igdzie znależć pracy — 
posiadając na 1000 i więcej złotych zale- 
głych świadczeń, robotnicy zmuszeni są na- 
dał pozostawać w Branicy i pracować bez- . 
płatnie na właściciela, długi i podatki. 


Robotnicy rolni, nie otrzymując żadnej po- 
mocy od społeczeństwa i Państwa (nie po- 
siadają ubezpieczeń na starość, od bezrobo- 
cia, inwalidztwa pracy, dla wdów i sierot)— 
zdani na własne siły, straszeni cały okrągły 
rok wyrzucaniem z pracy, trapieni zmowami 
obszarników, pozbawiającemi bardziej świa- 
domych robotników prawa do pracy, a tem 
samem — skazującymi ich, wraz z rodzina- 
mi, na śmierć głodową w czasie obecnego 
ogólnego kryzysu i bezrobocia, stali się no- 
woczesnymi niewolnikami, traktowanymi qo- 
rzej od zwłerząt pociągowych. 


Stan ten pogarsza jeszcze kwestja miesz- 
kaniowa, często bowiem małą, bez podłogi. 
izdebkę zamieszkują cztery rodziny z dzieć- 
mi (majątki: Krzywda, Wola  Okrzejska 
w powiecie łukowskim i in.). Pracodawcy 
rolni, korzystając sami z różnych ulg i po- 
mocy rządu, wysiłają cały swój spryt na wy- 
szukiwanie sposobów okradania swych ro- 


botników z zarobków i praw, zdobytych 
przez nich przy pomocy Związku. 
Stosunki „branickie* w mniejszym lub 


większym stopniu panują w tysiącach innych 
majątkach, zadłużonych ponad swą wartość 
dwu, a nieraz trzykrotnie, wystawianych rok 
rocznie na licytację. Nasuwa się pytanie: W 
czyim to interesie podtrzymywani są sztucz- 
nie „szlachetnie urodzent bankruci*, tuczący 
się krzywdą i potem nietylko robotników, ale 
całego społeczeństwa? 

Sprawą Branicy winny zająć się Minister- 
ja Opieki Społecznej ì Skarbu, aby robotnik 
wiedział, że za pracę rzeczywiście ma otrzy- 
mać zapłatę. 


NISKĄ SKŁADKĘ MOGĄ POBIERAĆ TYLKO ROZBIJACZE, BO NIE OBRO- 
NE ROBOTNIKÓW MAJĄ ONI NA CELU. 
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Stosunki w fońwarkach księcia 
pszczyńskiego na Górnym Sląsku 


Przed nami leży gruby plik zażaleń i wnio- 
sków, skierowanych przez Związek Zawodo- 
wy Robotników Rolnych do Inspektora Pracy 
Starostwa w Pszczynie i do Zarządu Przymu- 
sowego. Akta te kreślą nam męczeńską dro- 
gę robotników folwarcznych, zatrudnionych 
"w dobrach największego obszarnika Polski, a 
zarządzanych przez Zarząd Przymusowy. — 
Krzywdy i szykany, Stosowane wobec naj- 
gorzej opłacanych robotników rolnych, prze- 
chodziłyby bez echa, gdyby Związek nie upo- 
mniał się: setki rodzin robotników umierałyby 
powolną śmiercią głodową, pomimo dobrych 
urodzajów i obfitych owoców trudu ludzkie- 
go. Od wieków nie wiele się zmieniło w tych 
stosunkach. Dawniej służba folwarczna mia- 
ła zapewnioną przynajmniej strawę codzien- 
ną. Dziś Zarząd Przymusowy ma inne kłopo- 
ty, zdając folwarki na łaskę Bożą i na „fa- 
chowców”, którzy zbyt wiele mają w sobie 
żyłki wielkopańskiej. 

A fakty są przerażliwe! 

Naprzykład stosunki we dworze w Ty- 
chach. 17-letni Karol Dziadek otrzymuje za 
dzienną pracę 80 groszy, a winien dostać 
1,75 zł, 20-letni Józef Dziadek zarabia 1,50 
zł. za dniówkę, taksamo Maks Tomala, 24-1. 
Fr. Jacek zarabia 1.75 zł, za dniówkę it. d. 
Pozatem krzywdzi się niesłychanie przy wy- 
dawaniu deputatu. 

Dwory Kempa i Szmalowice. Robotnicy nie 
otrzymali jeszcze deputatu, komornikom od- 
biera się przydział drzewa i węgla, zarobki 


wypłaca się z opóźnieniem, do mieszkań za- 
cieka woda deszczowa i sufity grożą zawale- 
niem; wypowiada się masowo pracę robotni- 
kom. 

Dwór Studzionka Il wstrzymuje robotni- 
kom dodatki za pracę podczas żniw, wyno- 
szącą 16 i więcej goczin dziennie. Robotnikom 
płaci się niżej taryfy; zwalnia się miejsco- 
wych robotników i przyjmuje się robotników 
z poza Śląska. 

Dwór Wyry nie płaci wynagrodzenia ro- 
botnikom za pracę, wypowiada pracę robot- 
nikom, ponieważ dopominają się przez Ins- 
pektora Pracy zapłaty za nadliczbowe godzi- 
ny, nie wydaje deputatów. 


We wszystkich dworach pszczyńskich stan 
mieszkań jest opłakany i wymaga natych- 
miastowej reparacji, zaś wypłata zarobków, 
wbrew umowie taryfowej c”%żnia się stale. 

Dwór Mizerów. Dotąd nie uregulowano 
komornikom 100 godzin, potrąconych za od- 
robienie pola, nie daje się całego drzewa de- 
putatowego, nie ołaci się odszkodowania za 
dodatkowa pracę podczas żniw i t. d. 


W zażaleniu do Starostwa czytamy, że po 
dworach zatrudnia się robotników pozamiej- 
scowych, zwalniając masowo miejscowych ro- 
botników; również nie załatwiono sprawy ko- 
morników, pomimo przyrzeczenia. 


O wszystkich tych poważnych niedomafa- 
niach poinformował Związek Zarząd Przymu- 
sowy. Ale dotąd skutków niema. 


Z doli i walki robotników rolnych 


ROZBIJACZE DOSTALI PO ŁAPACH. 


Mnóstwo różnych rozbijaczy włóczy się po 
powiecie Opatowskim, Iłżeckim i Sandomier- 
skim. 

Mało tego — od czasu do czasu zgłaszają 
oni żądania uprawnienia ich do reprezento- 
wania w Komisji Rozjemczej dla sądzenia za- 
targów między obszarnikami i robotnikami. 

Wiemy co to byłaby za obrona robotników. 
Dlatego też zawsze w takich wypadkach do- 
magamy się, żeby sprawy wnoszone przez 
nasz Związek były sądzone przez naszych ła- 
wników, a sprawy wnoszone przez inne Zwią- 


zki — niechaj oni sobie sądzą. Ale o to wła- 
śnie chodzi, że swoich spraw rozbijacze pra- 
wie nie mają, gdyż mało który robotnik da się 
im nabrać na niską składkę, a chodzi im głó- 
wnie przecież o to, by robotników krzywdzić 
na rzecz obszarników. 

Dlatego też, kiedy do udziału w Komisji 
zgłaszają się rozbijacze, żądamy zawsze 
przeprowadzenia wyborów: niechaj robotnicy 
sami decydują, kto ma być w Komisji. 


W Opatowie w grudniu robotnicy rolni 
wybrali delegatów, którzy 16 lutego wybrali 
do Komisji Rozjemczej przedstawicieli wyłą- 
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cznie naszego Związku, pomimo przeciwdzia- 
łania przez inspektora pracy i starostwo. 
Tak więc rozbijacze dostali po łapach. 
W powiecie Hżeckim i Sandomierskim wy: 
bory się jeszcze nie odbyły. Ale i w tych po- 
wiatach, jeżeli rozbijacze nie wycofają się Zz 
wyborów, dostaną tak samo po skórze i po- 
zostanie po nich tylko przekleństwo. 


COŚ NOWEGO. 


Niektórzy obszarnicy wykombinowali so- 
bie, że robotnik rolny, który po 25 latach pra- 
cy w majątku stał się niezdolny do pracy — 
powinien się leczyć na koszt własny. 

Jest to pogłąd niesłuszny i charakteryzuje 
tylko chciwość obszarniczą. Robotnik rolny 
po wysłudze lat obowiązany jest spełniać ro- 
botę wedle swych zdolności do pracy; jeżeli 
te zdołność utracił, to nie pracuje. Nie prze- 
staje jednak być robotnikiem, a nie jest eme- 
rytem. 

Dlatego też długoletni robotnik nawet je- 
żeli nie pracuje, ma prawo do leczenia na 
koszt obszarnika w granicach takich samych 
jak inni robotnicy rolni. 


DZIEDZIC BĘDZIE SIEDZIAŁ. 


Współwłaściciel majątku rolnego Bzite po- 
wiału Krasnystawskiego Felicjan Łazuka wy- 
rokiem Sądu Grodzkiego w Krasnymstawie 
z dnia 11 grudnia r. ub. skazany został na 6 
miesięcy więzienia za ukrycie zajętego przez 
komornika na pokrycie pretensji robotnika 
rolnego - zboża i udaremnienie egzekucji są- 
dowej. 

Kara, jaką wymierzył Sąd Grodzki tyrano- 
wi. robotniczemu, niech będzie przestrogą dla 
obszarników, że nie wolno zatrzymywać 
krwawo zapracowanych pieniędzy i uciekać 
przed obowiązkiem płacenia, gdyż za takie 
postępowanie obowiązujące prawo otwiera 
"drzwi do celi więziennej. 


ROBOTNICY ROLNI NIE DADZĄ SIĘ 
OKRADAĆ. 


„Na posiedzeniach Komisji _ Rozjemczej 
w Hrubieszowie 19, 20 i 21 listopada 3 ob- 
szarników zostało skazanych na dopłacenie 
34 robotnikom 7.772 złote, z których to pie- 
niędzy robotnicy przy pomocy Związku nie 
dali się ograbić. Ponadto obszarnicy musieli 
przyjąć do pracy 3 robotników nieprawnie 
zwolnionych. 
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4 obszarników powiatu Tomaszowskiego 
chciało wywłaszczyć 30 robotników z ciężka 
zapracowanych 5.476 złotych. Przy pomocy 
Związku przez Komisję Rozjemczą robotnicy 
obronili swoje należności. 


ZAMIAST ZAPŁATY — BICIE. 


9 listopada tow. Godlewska Genowefa, ro- 
botnica dniówkowa, majątku Kochoń, pow. 
lipnowskiego, zwróciła się do obszarnika 
Błaszczyka Kazimierza o należną gotówkę za 
pracę swoją i młodszego rodzeństwa, które 
do dnia 1 października wynosiło sumę zł. 240. 
Tow. Godlewska prosiła na poczet należnoś- 
ci tylko 100 złotych. Pieniędzy nie dostała. 


W dwa dni później przechodziła przez pod- 
wórze dworskie. Doszedł do niej syn właści- 
ciela Juljusz z zapytaniem, jak śmiała ojca 
zaczepić i mówić o pieniadze i to jeszcze 
w suszarni, poczem uderzył ją pięścią w gło- 
wę tak silnie, że zemdlała. W tym samym 
czasie był w budynku dworskim, w którym 
rodzina Godlewskich ma przechowane karto- 
fle, brat Godłewskiej — Mieczysław  8-letni, 
który został przez Juliusza również pobity. 

Mało na tem, że Błaszczyk pobił Godlew- 
skich, ale jeszcze zwymyślał całą rodzinę 
i zwolnił z pracy. 

Sprawą o pobicie zajęła się policja, która 
była na miejscu i sporządziła protokuł. 

Po interwencji z dniem 16 listopada 1935 r. 
właściciel majątku Kazimierz Błaszczyk przy- 
jat wszystkich do pracy. Ale o karze na zwy- 
rodnialców jakoś nic nie słychać. 


MOROWY PAN W MORSKU. 


Robotnik Banach Wincenty z Morska, = 
pow. Pińczowskiego żył bardzo oszczędnie 
i szkoda mu było opłacać składkę na Zwią- 
zek. 

W rezultacie chociaż pracował w tym ma- 
jątku od 1908 do 1935 roku z 2-letnią przer- 
wą a więc równo 25 lat został zwolniony 
z pracy. Przez oszczędność wniósł sprawę do 
Komisji Rozjemczej na własną rękę, postawił 
świadków, którzy zeznali na jego niekorzyść, 
no i... sprawę przegrał. 

Teraz ma pretensję do Związku, a nie do 
obszarnika, który się w kułak śmieje z nie- 
doli Banacha. 

Morowy jest ten pan dziedzic w Morsku. 


TY ZWIĄZKOWI — ZWIĄZEK TOBIE! 
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MINISTERSTWO ROLNICTWA 
NIE CHCE PŁACIĆ ZA PRACĘ. 


12 stycznia ub. r. Komisja  Rozjemcza 
pow. Puławskiego przysądziła 23 robotni- 
kom majątku państwowego Osiny zaległe 
należności. 

Robotnicy przesłali wyroki do Dyrekcji 
Lasów Państwowych w Radomiu, żądając 
wypłacenia nałeżności. 

Ponieważ Dyrekcja milczała, jak zakięta, 
przeto robotnicy 17 września wystosowali 
skargę do Ministerstwa Rolnictwa i Reform 
Rolnych. 

I znowuż cisza! Zapytujemy tedy, co mają 
robić robotnicy, aby rząd wypłacił im przy- 
sądzone należności za pracę? Czyż dopraw- 
dy tylko drogą strajku mogą naruszyć mil- 
czenie władz?! 


JAK SIĘ BADA ROBOTNIKÓW ROLNYCH. 


Stanisławowi Adamieckiemu obszarnik La- 
socki z Milanówka kazał pojechać na poste- 
runek policji za świadka w sprawie kradzie- 
ży w majątku. 

Policjant w obecności Lasockiego wypyty- 
wał Adamieckiego o różne osoby, a później 
kazał mu na chwilę wyjść. 

Gdy Adamiecki wrócił, policjant zamknął 
okiennice i wymyślając, uderzył go w twarz, 
a następnie gumą przez głowę, tak, że spo- 
wodował chorobę, 

Należy zaznaczyć, że robotnik ten nie jest 
podejrzany o kradzież. 

Związek skierowuje skargę przeciwko po- 
gwałceniu prawa przez policjanta. 
KOMORNIK SĄDOWY — USTAWODAWCĄ. 

Żona ordynarjusza Rybarczyka udała się 
do komornika Zielińskiego w Górze Kalwarji 
pow. Grójeckiego z prośbą o dalsze ściąg- 
nięcie należności za pracę od braci Cęgo- 
tów z Woli Hynowskiej. Znaczną część na- 
leżności Rybarczyk już wyegzekwował. 

Pan Zieliński oświadczył jej, że nie będzie 
tych należności już ściągał, gdyż wydane zo- 
stało prawo, że do 1938 roku nie wolno tego 
robić. 

Oczywiście Związek wystąpił ze skargą na 
p. komornika, gdyż prawo takie nie istnieje 
za wprowadzanie w błąd robotników rolnych, 
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których należności za pracę nie ulegają odro- 
czeniu. 

Wogóle p. Zieliński w stosunku do robot- 
ników rolnych odnosi się opryskliwie, a jak 
już musi wyznaczyć licytację obszarnika, to 
przyjeżdża w kilka godzin po terminie wy- 
znaczonym, kiedy kupcy się już rozejdą. 
W rezultacie Rybarczyk naprzykład ściąga 
swą 760-złotową należność już czwarty rok. 

Jest to chyba rekordowy pośpiech p. ko- 
mornika. 


OPIEKA NAJŚWIĘTSZEJ MARJI PANNY. 

Karczewski Jan pracował, jako ordyna- 
rjusz w majątku Walendów pow. Błońskiego, 
który należy do Stowarzyszenia „Domu 
Schronienia Opieki Najśw. Marji Panny od 
r. 1910. 

Już minął rok, gdy starca Karczewskiego 
liczącego 67 lat, majątek nie zatrudnia, tak, 
że chodzi on po prośbie. 

Należy zaznaczyć, że w czasie zawieruchy 
wojennej jedynym opiekunem majątku był 
właśnie Karczewski. 

Obecnie Karczewski, który nigdy do Związ- 
ku nie należał, wierząc, że Stowarzyszenie 
Opieki go nie opuści, dowiedzia się, że ma- 
jątek nie ma prawa zwolnić go z pracy, oraz, 
że należą mu się świadczenia, zapewnłające 
możność przeżycia. 

Przy pomocy Związku staruszek wniósł 
sprawę do Komisji Rozjemczej o przyznanie 
mu należnego wynagrodzenia do końca życia. 


BACZNOŚĆ POWIAT GRÓJECKI. 

Biuro Oddziału Związku w Grójcu zostało 
przeniesione z ulicy Mogielnickiej na ulicę 
Mszczonowską 18. 

Robotnicy rolni powiatu  Grójeckiego we 
wszystkich sprawach zawodowych winni za- 
tem zwracać się do biura Związku przy ulicy 
Mszczonowskiej 18. 

BACZNOŚĆ POWIATY KRASNYSTAWSKI, 
CHEŁMSKI, JANOWSKI I WŁODAWSKI. 

Biuro Oddziału Związku w Krasnymstawie 
przeniesione zostało z ulicy Zamojskiej na 
ulicę Rejowiecką Nr. 6. 

Biuro jest czynne we wtorki, piątki į nie- 
dziele od godziny 8 rano do godziny 3 po po- 
łudniu. ` 
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